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WSTĘP


Rubrykę „La Bustina di Mine­rva”1 zaczą­łem pro­wa­dzić na łamach
„L’Espresso” w 1985 roku; przez długi czas poja­wiała się ona każ­dego
tygo­dnia, póź­niej co dwa tygo­dnie. Jak już kie­dyś wspo­mnia­łem, zapałki
ksią­żecz­kowe Mine­rva miały w środku dwa puste pola, na któ­rych można
było coś zapi­sać. Wyobra­ża­łem sobie moje felie­tony wła­śnie jako krót­kie
notatki i dywa­ga­cje na tematy, które aku­rat cho­dziły mi po gło­wie.
Zazwy­czaj były inspi­ro­wane bie­żą­cymi wyda­rze­niami, ale nie tylko, gdyż
dla mnie tak samo bie­żące jest, gdy któ­re­goś wie­czoru naj­dzie mnie
chętka, żeby wró­cić na przy­kład do jakie­goś frag­mentu z Hero­dota, baśni
braci Grimm czy komiksu o Popeye’u.


Wiele z „Bustine” zamie­ści­łem w Il secondo dia­rio minimo z 1992 roku,
sporo poja­wiło się w zbio­rze La Bustina di Mine­rva2,
zawie­ra­ją­cym felie­tony opu­bli­ko­wane do początku 2000 roku, a nie­które
zna­la­zły się w A passo di gam­bero3 z 2006 roku. W okre­sie
2000–2015, licząc dwa­dzie­ścia sie­dem „Bustine” rocz­nie, napi­sa­łem ich
ponad czte­ry­sta – uzna­łem, że nie­które są na­dal aktu­alne.


Uwa­żam, że wszyst­kie (lub pra­wie wszyst­kie) felie­tony zebrane w tym
tomie można odbie­rać jako reflek­sje nad zja­wi­skami zacho­dzą­cymi w naszym
„płyn­nym spo­łe­czeń­stwie”, opi­sa­nym przeze mnie w jed­nej z naj­now­szych
„Bustine”, którą posta­no­wi­łem zamie­ścić na początku książki.


Mimo że sta­ra­łem się usu­nąć powta­rza­jące się tematy, pew­nie nie do końca
mi się to udało, ponie­waż nie­które zja­wi­ska w ciągu ostat­nich pięt­na­stu
lat powta­rzały się z nie­po­ko­jącą regu­lar­no­ścią, skła­nia­jąc mnie do
ponow­nego drą­że­nia na­dal alar­mu­jąco aktu­al­nych tema­tów.


Słowo na temat tytułu. Jest to oczy­wi­ście cytat z Dan­tego („Pape Satàn,
pape Satàn aleppe”, Pie­kło VII, 1), lecz powszech­nie wia­domo, że choć
całe rze­sze bada­czy usi­ło­wały odna­leźć sens tego wersu, więk­szość z nich
zga­dza się, że nie da się go jed­no­znacz­nie wytłu­ma­czyć. W każ­dym razie
wypo­wia­dane przez Plu­tusa słowa zbi­jają z tropu i, jak się zdaje, pasują
do wszel­kiego rodzaju tema­tów. Dla­tego też uzna­łem, że dosko­nale nadają
się na tytuł tego zbioru, który nie tyle z winy mojej, ile z winy
naszych cza­sów jest nie­jed­no­rodny i – jak by to powie­dzieli Fran­cuzi –
prze­ska­kuje „z koguta na osła”, ide­al­nie zara­zem odda­jąc płynny
cha­rak­ter tych pięt­na­stu lat.



  
    	
      
    Bustina di Mine­rva – zapałki ksią­żecz­kowe firmy Mine­rva (wszyst­kie
przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki). ↩



    	
      
    Obie książki wydane w Pol­sce w trzech tomach Zapi­sków na pudełku od
zapa­łek (czę­ściowo) w latach 1993, 1994, 1997. ↩



    	
      
    Wyd. pol­skie Rakiem. Gorąca wojna i popu­lizm mediów, 2007. ↩



  


  
PŁYNNE SPO­ŁE­CZE­ŃSTWO


Kon­cep­cję nowo­cze­sno­ści, czy też „płyn­nego” spo­łe­czeń­stwa, stwo­rzył, jak
wia­domo, Zyg­munt Bau­man. Gdyby ktoś chciał przyj­rzeć się bli­żej temu
poję­ciu i jego zna­cze­niu, odsy­łam do State of cri­sis, w któ­rym
Bau­man i Carlo Bor­doni oma­wiają ten i inne pro­blemy.


Płynne spo­łe­czeń­stwo poja­wiło się wraz z post­mo­der­ni­zmem (będą­cym
poję­ciem „para­so­lem”, pod któ­rym, nie zawsze spój­nie, mnoży się wiele
zja­wisk z róż­nych dzie­dzin, od archi­tek­tury do filo­zo­fii i lite­ra­tury).
Post­mo­der­nizm wyzna­czył kry­zys „wiel­kich nar­ra­cji”, które sądziły, że
świat da się opi­sać wedle jakie­goś porządku; zre­wi­do­wał prze­szłość,
odczy­tu­jąc ją ludycz­nie bądź iro­nicz­nie, oraz wie­lo­krot­nie znaj­do­wał
punkty wspólne z nihi­li­zmem. Nie­mniej jed­nak dla Bor­do­niego także
post­mo­der­nizm jest w fazie schył­ko­wej. Miał on cha­rak­ter tym­cza­sowy,
prze­szli­śmy przez niego, nawet nie zda­jąc sobie z tego sprawy, a za
jakiś czas będziemy go stu­dio­wać tak, jak oma­wia się pre­ro­man­tyzm.
Słu­żył jedy­nie do zwró­ce­nia uwagi na toczące się wyda­rze­nia, sta­no­wił
rodzaj pomo­stu mię­dzy nowo­cze­sno­ścią a jesz­cze nie­na­zwaną
teraź­niej­szo­ścią.


Dla Bau­mana jedną z cech cha­rak­te­ry­zu­ją­cych tę rodzącą się
teraź­niej­szość jest kry­zys pań­stwa (bo jaka wol­ność decy­zyjna pozo­staje
w rękach państw w obli­czu wła­dzy orga­nów ponadna­ro­do­wych?). Zanika
organ, który gwa­ran­to­wał jed­no­stce moż­li­wość kom­plek­so­wego roz­wią­za­nia
róż­nych pro­ble­mów naszych cza­sów; wraz z jego kry­zysem poja­wił się także
kry­zys ide­olo­gii oraz idący za nim kry­zys par­tii, a bar­dziej ogól­nie –
każ­dej formy wspól­noty podzie­la­ją­cej te same war­to­ści, która pozwa­lała
jed­no­stce czuć się czę­ścią cze­goś, co zaspo­ka­jało jej potrzeby.


Wraz z kry­zy­sem idei wspól­noty naro­dził się nowy rodzaj nie­po­ha­mo­wa­nego
indy­wi­du­ali­zmu; nikt już nie jest towa­rzy­szem drogi dla innych, ale
wro­giem, przed któ­rym należy się chro­nić. Ten „subiek­ty­wizm” osła­bił
fun­da­menty nowo­cze­sno­ści, spra­wił, że jest ona kru­cha, i przez to
zna­leź­li­śmy się w sytu­acji, w któ­rej z powodu braku jakich­kol­wiek
punk­tów odnie­sie­nia wszystko staje się płynne. Zatra­cono wiarę w pra­wo­rząd­ność (sądy są postrze­gane jako wróg), a jedy­nym roz­wią­za­niem
dla jed­nostki nie­ma­ją­cej żad­nych punk­tów odnie­sie­nia jest poka­za­nie się
za wszelką cenę, poka­za­nie, które zresztą stało się już war­to­ścią
(czę­sto poru­sza­łem ten temat w felie­to­nach), oraz kon­sump­cjo­nizm. Jego
celem jest krót­ko­trwałe zaspo­ko­je­nie żądzy posia­da­nia przed­mio­tów, które
szybko stają się zbędne, a kon­su­ment prze­cho­dzi od jed­nego pra­gnie­nia do
kolej­nego w czymś w rodzaju bez­sen­sow­nej buli­mii (nowy tele­fon, który
nie różni się zbyt­nio od poprzed­niego, wyrzu­co­nego tylko po to, by wziąć
udział w tej orgii żądz).


Kry­zys ide­olo­gii i par­tii: ktoś powie­dział, że par­tie stały się
tak­sów­kami, do któ­rych przy­wódcy albo głowy rodzin mafij­nych,
kon­tro­lu­jący głosy, wsia­dają wedle wła­snego uzna­nia, gdy jest to dla
nich naj­ko­rzyst­niej­sze – w ten spo­sób można zro­zu­mieć nawet naj­bar­dziej
skan­da­licz­nych opor­tu­ni­stów. Cią­gły stan pre­ka­riatu nie doty­czy tylko
jed­no­stek, ale całego spo­łe­czeń­stwa.


Czym możemy zastą­pić to upłyn­nia­nie? Jesz­cze nie wia­domo i to
inter­re­gnum może tro­chę potrwać. Bau­man zauważa, że (skoro nikt nie
wie­rzy już w wyba­wie­nie pocho­dzące z góry, ze strony pań­stwa albo dzięki
rewo­lu­cji) typowe dla inter­re­gnum są ruchy obu­rzo­nych. Te ruchy wie­dzą,
czego nie chcą, ale nie wie­dzą, czego chcą. I chciał­bym przy­po­mnieć, że
jed­nym z pro­ble­mów, jaki osoby odpo­wie­dzialne za porzą­dek publiczny mają
z czar­nym blo­kiem, jest to, że nie da się go okre­ślić, tak jak było to
moż­liwe w wypadku anar­chi­stów, faszy­stów czy Czer­wo­nych Bry­gad. Oni po
pro­stu dzia­łają, nikt nie wie, kiedy ani w którą stronę się zwrócą.
Zresztą oni sami też nie.


Czy ist­nieje jakiś spo­sób na prze­trwa­nie płyn­no­ści? Tak, a polega on
wła­śnie na uświa­do­mie­niu sobie, że żyjemy w spo­łe­czeń­stwie płyn­nym,
które – by zostać zro­zu­miane i być może prze­zwy­cię­żone – wymaga od nas
nowych narzę­dzi. Pro­blem w tym, że poli­tycy i duża część inte­li­gen­cji
jesz­cze nie zro­zu­mieli zasięgu tego zja­wi­ska. Na razie Bau­man pozo­staje
vox cla­man­tis in deserto.
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